
W sobotę przed południem przybyli zobaczyć ostatnie przygotowania twórczy­
ni pomnika Zofia Trzcińska-Kamińska, prof. dr Zygmunt Kamiński (z lewej) oraz 
współautor rekonstrukcji art. rzeźbiarz Kazimierz Bieńkowski.

Jan Kawski

Urodzeni 
nad Odrą 

Nysą
i BałtykiemPrzed rokiem ukazała się nie­pozorna pod względem edy torskim książeczka, druko­wana techniką rotaprinto- wą, w nakładzie 300 egzem plarzy, która odnotowywała jednak kapitalne zjawisko we współczesnej kulturze polskiej; rozwój pamiętni- karstwa w Polsce. Mam tutaj na myśli opracowaną przez Franciszka Jakubczaka a wydaną przez Komi­tet Badań nad Kulturą Współczesną PAN — Komisję Badań nad Parnię tnikarstwem Współczesnym pozycję zatytułowaną „Konkursy na pamię­tniki w Polsce 1921—1966”, do której wstęp' napisał Józef Chałasiński.Przyniosła ona zestaw konkursów na pamiętniki ogłoszonych w Polsce w okresie międzywojennym oraz w okresie Polski Ludowej. „Blisko 20 konkursów na pamiętniki w Polsce międzywojennej — pisał autor opra­cowania w posłowiu — uwieńczo­nych 25 tomami głośnych publikacji źródłowych lub analiz naukowych opartych na pamiętnikach oraz oko­ło 260 konkursów na pamiętniki w Polsce Ludowej (w tym około 160 konkursów na 20-lecie PRL) wraz z kilkudziesięcioma pochodnymi od nich publikacjami — upoważniają do traktowania ludowego pamiętni- karstwa w naszym kraju jako do­niosłego zjawiska społeczno-kultu­ralnego, jako zinstytucjonalizowanej formacji kultury zawodowej”.Autor wspomnianej tu pracy obli cza szacunkowo, że łączna liczba uczestników w organizowanych po wojnie w Polsce konkursach sięga 200 tysięcy osób, zaś liczba stron nadesłanych prac — około 2 min.Spora ilość konkursów organizowa na była z myślą o mieszkańcach Ziem Zachodnich i Północnych. Do najpoważniejszych tego rodzaju im- orez należał niewątpliwie konkurs zorganizowany w roku 1957 przez In stytut Zachodni w Poznaniu na pa­miętnik osadnika na Ziemiach Od­zyskanych. Wydany tom tych parnię tników stał się rewelacją nie tylko dla socjologów, ale także na rynku czytelniczym.Ta powódź konkursów wzbudziła tu i ówdzie głosy krytyczne, stwier dzające, że dewaluuje się ideę tego rodzaju przedsięwzięcia, że wartość ooznawcza tych prac, pisanych „pod organizatorów” stawia efekty pod znakiem zapytania, że często zaprze paszcza się dorobek konkursowy itp. Niewątpliwie w tej krytyce było i jest wiele uwag słusznych, ale fak­tem jest, że — zacytujmy tu znów fragment z przytoczonego już oprą cowania — „W żadnym kraju, poza Polską, twórczość pamiętnikarska lu dzi pracy nie przybrała charakteru zjawiska masowego, a konkursy na pamiętniki nie stały się powszech­nie uznaną formą udziału szerokich mas w tworzeniu trwałych wartości dokumentalno-kulturowych”.Prawdziwość tego stwierdzenia do kumentują również ogłoszone wyni­ki konkursu zorganizowanego przez wychodzący w Poznaniu miesięcznik społeczno-kulturalny „Nurt” oraz In stytut Zachodni w Poznaniu, pod tułem: „Urodzeni nad Odrą, Nysą i Bałtykiem”.Konkurs, ogłoszony w marcu u- biegłego roku, adresowany był, jak
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Fot. — K. PrzychodzkiPrzez cały czas zaborów Wielkopolska kultywowała pamięć Tadeusza Kościusz ki w formie różnych ob­chodów- rocznic, wydaw­nictw. Mało kto wie, że w 1818 roku w Objezierzu pod Obornikami Wlkp., przebywający tutaj U. Niem­cewicz wraz z generałami Turno i Węgorzewskim przy pomocy okolicz- niej ludności usypali w parku niewy­soki kopiec obsadzając go na szczy­cie 2 topolami i że kopcowi nadano imię Kościuszki. Był to pierwszy pomnik Kościuszki w kraju.' W 100-lecie śmierci Naczelnika, w październiku 1917 roku postanowio­no zgromadzić kościuszkowski fun­dusz na oświatę ludową.Dopiero jednak po I wojnie świa­towej można było zrealizować starą myśl budowy pomnika Kościuszki. Inicjatywę społeczną zrealizował Za rząd Miejski w Poznaniu, zamawia­jąc projekt u znanej artystki - rzeź- biarki Zofii Trzcińskiej-Kamińskiej. Na otwarcie w 1929 roku Powszech­nej Wystawy Krajowej (Pewuki) rzeżbiarka dostarczyła gipsowy po­sag, który postawiono na wcześniej przygotowany już cokół. Uroczyste odsłonięcie pomnika odlanego już..w brązie przez mistrza giserskiego z Poznania — Waltera — mogło się od być w 12 rocznicę Powstania Wiel­kopolskiego, tj. 27 grudnia 1930 ro­ku.Poznański pomnik Kościuszki był drugim po Krakowie (gdzie w roku 1899 postawiono dzieło L. Marconie­go) artystycznym sposobem uczcze­nia Naczelnika na taką skalę. Nie­stety. w czasie wojny podzielił pom­nik Kościuszki los sześciu innych pomników poznańskich zniszczonych przez okupantów hitlerowskich.Decyzja o jego odbudowie zapadła uchwałą Prezydium Rady Narodowej Pcznania w dniu 28 stycznia 1966 roku. Jej motywem było uczczenie 150 rocznicy zgonu Tadeusza Koś­ciuszki. Pracę nad przywróceniemGłos zza drzwi:— Czekamy na pana z kolacją!Czułem, że mam wargi wyschnięte, nabrzmiałe, nogi bez stóp i bez kości, musiałem spać głęboko, ale krótko. Noc je­szcze się nie zaczęła zatem, moje zmęczenie było tak ogromne, że nie potrafiłem zdobyć się nawet na zwy kłą uprzejmość w odpowiedzi na za­proszenie, tylko:— Zaraz przyjdę.Usiadłem na łóżku, pokój nie był ogrzany, zacząłem ubierać się w ciemności. Za oknem w dali wid­niały pokryte lasem wzgórza, nie­zmiennie granatowe, przybladłe.Następne dwie godziny niepodob­ne były do niczego w moim życiu. Byłem w domu Erazma, sam pod jednym dachem z jego żoną i córką, siedziałem ociężały w oświetlonej ląmpą naftową — jadalni, panicznie głodny i pełen lęku przed słowami, które ze mnie one wydobywały z u- porem i z zachęcającym, uśmiechem. Na kolację były kluski z serem, I chleb z marmoladą i herbata z sa­charyną. Zastanawiałem się czy to będzie dobrze, jeżeli podziękuję, przeproszę i odejdę, lecz nie miałem siły pozostawić je obie tak w po­łowie zdania, czułem się zobowiązać ny do podtrzymywania rozmowy. Posmarowałem jeszcze jedną krom­kę chleba marmoladą, żona Erazma powróciła z kuchni niosąc dla mnie trzecią szklankę herbaty, jej twarz była szara ze zmęczenia, pełna na­pięcia, z lekkim cieniem nadziei.— Jak się Erazm czuje? Nie na­rzeka na serce?— Powiedział, że praca fizyczna go nie męczy. W ostatnich dniach chodziliśmy do lasu na wyrąb drze-
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Poznaniowi pomnika znów powierzo no liczącej już 77 lat autorce po­przedniego projektu Zofii Trzcińskiej —Kamińskiej, która uratowała sze­reg dokumentów ikonograficznych przedstawiających zniszczone dzieło. To oraz wiele innych zachowanych fotografii pozwoliło artystce odtwo­rzyć zniszczony pomnik. Brązowa po stać Kościuszki, przyciskającego sza blę do piersi, ubrana jest — zgodnie z historyczną tradycją — w chłop­ską sukmanę; frontalna płaskorzeź­ba cokołu przedstawia „Wielkopol- skę”, którą symbolizuje tnłoda ko­bieta z ludu w stroju wczesnosło­wiańskim; boczne płaskorzeźby uka­zują postacie wojowników wczesno­słowiańskich: jeden chwyta za miecz i symbolizuje „Zbudzony Lud” a drugi wzywa do boju grą na rogu („Zew”).Prace nad modelem w skali 1:1 powierzono artyście - rzeźbiarzowi Kazimierzowi Bieńkowskiemu, pro­jekt liternictwa napisów na cokole opracował prof. dr Z. Kamiński przy współpracy z autorką, a napisy w granicie wykuł artysta - rzeźbiarz Jan Maria Jakób.Pomnik stanął u zbiegu ulic Świer czewskiego i Grunwaldzkiej, w po­bliżu miejsca, na którym stał aż do chwili zburzenia przez najeźdźców 28 lat temu.Odbudowa pomnika Naczelnika jest wyrazem hołdu, który Wielko­polska wraz z całym narodem skła­da pamięci wielkiego Polaka i pa­trioty. Z jego przecież imieniem wią żą się najbardziej postępowe trady­cje historyczne, (mf)
Gerard GórnickiKolacja u mojego sąsiada
Fragment powieści „Obietnica Sebastiana"wa. Mówił, że czuje się tak, jak gdyby wyciągnięto mu z ciała wszy­stkie nerwy, że uratuje swoją god­ność.— Tak? Tak powiedział napraw­dę? — zapytała córka Erazma. Mo­ją uwagę zwróciły jej długie, pu­szyste włosy.— Marto! Wiesz dobrze, że tatuś nigdy nie kłamie.— Sam widziałem jak pan do­cent w imponującej równowadze ducha w każdą chwilę wolną, spo­kojnie i pogodnie, przeprowadzał gimnastykę pokojową, bo wzmaga­ła ona siły, mówił. Nawet na policz­kach pojawiał się mu lekki rumie­niec, ale nieraz stójki nie wytrzy­mywał.— Co to jest stójka, mamusiu?Pani Rybicka zamknęła na chwi­lę oczy, odgadłem jej uczucie wdzięczności dla mnie, na stole le­żała jej sucha, rozgorączkowana dłoń. Spojrzała na mnie tak, jak­by zapomniała o mojej obecności, jej drobna twarz, nad którą ster­czał zwinięty w kłębek warkocz, by­ła opanowana.— Nie bał się pan uciekać?— Właściwie nie wiem, co ja ta­kiego zrobiłem.— Narażał się pan na śmierć.— Możliwe.— Otóż to, młodzieńcza lekko­myślność.

Feliks FornalczykX pisarski zjazd w SzczeciniePierwotnie zjazd ten miał się odbyć w czerwcu, został je­dnak przesunięty na wrze­sień (odbył się w dniach 22—24 września). O przesu­nięciu terminu zadecydowały dwa względy: fakt odbycia się właśnie w czerwcu walnego zjazdu Zarządu Głównego ZLP w Koszalinie oraz niezbyt sprzyjająca wszelkiego ro­dzaju poważnym obradom pora wa­kacyjna. Ale nie bez znaczenia były także nieskrystalizowane zapatrywa­nia organizatorów na to, jaki cha­rakter nadać temu kolejnemu zgro madzeniu pisarzy ziem zachodnich i północnych. Zdania były podzielone. Dość wspomnieć, że dwa dwutygod­niki — lubelska „Kamena” oraz zie lonogórskie „Nadodrze” — w przewi dzianym uprzednio czerwcowym ter minie wydały nawet swoje zjazdo­we edycje. Ale kto zna choć trochę długość cyklu przygotowywania pis­ma, nie zdziwi się zbytnio tym roz­minięciem się czasopism ze zjaz­dem.Szczecin przybrał uroczystą opra­wę, gospodarze przygotowali się do podjęcia zjazdowych gości bardzo starannie; reszta należała do referen tów i zaproszonych uczestników. Re feraty, zawczasu zresztą udostępnio­ne drukiem, sugerowały trzy bardzo odległe od siebie dziedziny spraw, które trudno byłoby podporządko­wać jakiejś nadrzędnej myśli prze­wodniej; w tym względzie potwierdzi ły się więc różnice zdań, jakie istnia­ły przed zjazdem. Zjazd podsuwał bowiem uwadze zebranych temat fun kcji środowisk literackich ziem za­chodnich i północnych w życiu lite­rackim kraju (Zdzisław Hierowski), odbicie tematu II wojny światowej we współczesnej beletrystyce nie­mieckiej (Wilhelm Szewczyk) oraz problematykę polskiej prozy mary­nistycznej (Stanisław Telega). O cóż więcej mieli spierać się ci, któ­rych nie interesuje sprawozdanie z działalności środowisk literackich, a samo wyodrębnianie jakiejś subli teratury marynistycznej uważają za czyjeś nieszkodliwe hobby.Dywagowali więc najwięcej na temat następnych zjazdów i po­trzeby zreformowania ich programu. Także czytelnicy, jak miałem okaz­ję przekonać się w dyskusyjnym spotkaniu z pracownikami szczeciń skiego Zarządu Portu, nie oczekują jakiejś specjalnej dla nich adresowa nej literatury o nich samych, lecz po prostu dobrej literatury, która mó­wiłaby odważnie i szczerze o życiu człowieka we współczesnym świecie.Ostatecznie stanęło na tym, że naj bliższy XI zjazd pisarzy ziem zachód nich i północnych odbędzie się w Katowicach; organizować go więc będą wyjątkowo aktywni od kilku lat na trybunie i w kuluarach zjaz­dowych katowiczanie. Miejmy na­dzieję, że wyciągną nauki z doświad czeń dotychczasowych dziesięciu zjazdów i — jak to powtarzano w szczecińskiej dyskusji — poddadzą uwadze zebranych bardziej istotne problemy twórcze, w podziale na

— Możliwe. Ratowałem swoje ist­nienie.Gdy mówiła, głos jej załamywał się na granicy łez, ona bała się o E- razma, ale jej oczy napełnione były zazdrością, nie tyle z powodu mojej przeżytej przygody, ile na widok mojej względnej przecież, odzyska­nej wolności. Nie mogłem się roześ­miać na taką myśl, aby nie popeł­nić nietaktu. Istotnie, czułem się tak, jakby mi ktoś zdjął z głowy o- gromny ciężar. W dodatku żona E- razma nakarmiła mnie i zapewne za chwilę rozkaże mi położyć się do wygodnego łóżka.— Czy to nie cudownie, że tatu­siowi nie dolega już serce?— Owszem.Gorzki, przelotny grymas zjawił się na niepokojąco chudej twarzy Rybickiej i znikł. Zbyt byłem oszo­łomiony i senny, by próbować po­wrotu do owego świata wielkich, zawiłych spraw, które przez rok tworzyły przedziwną wspólnotę, a w którym pozostał Erazm, tkwił jak kamień w ziemi, w nawale atakują­cej nienawiści, za swoją filozofię głodu, kiedy twierdził, że w gło­dzie można wytrwać dłużej niż się potocznie mniema, bo uczucie gło­du nie ma bezwzględnej przemocy nad człowiekiem, wzmaga się do pewnej granicy, a potem sła­bnie. (...)

sekcje specjalistyczne. Myślę dziś, że i ten zakończony przed tygodniem pi sarski zjazd szczeciński mógłby był przynieść więcej korzyści i satys­fakcji jego uczestnikom, gdyby wy­szedł był wreszcie z zaklętego krę­gu mielenia resztek kompleksów i urazów środowiskowo-regionalnych i postawił w sposób gruntowny i kompetentny takie sprawy, które da wałyby słuchaczom więcej do myśle­nia. Gdyby był dał np. w dwu ref era tach obraz tego, jak ten sam temat II wojny został ujęty przez literatu­rę polską i niemiecką — do tego po trzebny byłby jeszcze tylko referat socjologa o zasięgu społecznym tej literatury wśród czytelników w Polsce i w obu państwach niemiec­kich.Sądzę, iż na tej drodze należy da lej utwierdzać walory intelektualne i polityczne tych okresowych zjaz­dów, walory, którymi one słusznie się szczycą. W trakcie dziesięciu lat zdobyły bowiem one sobie trwałe miejsce w życiu ideowo-literackim naszego kraju; stały się instytucją o pomnożonym przez liczbę uczestni­ków autorytecie nie tylko krajowym, ale i zagranicznym. W ostatnich la­tach uczestniczą w obradach tych zjazdów delegacje pisarzy ze Związ­ku Radzieckiego, Czechosłowacji i Niemieckiej Republiki Demokratycz nej, a głos pisarzy tworzących na zie miach zachodnich i północnych ma swoje coraz trwalsze znaczenie morał no-polityczne o daleko rozchodzą­cym się echu. Podkreślił to w swo­im przemówieniu powitalnym na X zjeździe sekretarz Komitetu Central nego PZPR Zenon Kliszko, mówiąc: „...w minionym dziesięcioleciu wa­sze zjazdy i spotkania odegrały istot ną rolę w dziedzinie kultury, jak i polityki”.Referaty, dyskusje, rozmowy i spotkania z czytelnikami, odbywane podczas dotychczasowych zjazdów pisarzy Polski zachodniej i północ­nej, traktowały bowiem zawsze nie tylko o kwestiach ściśle literackich, kulturotwórczych, lecz również o tych sprawach chwili bieżącej, któ­re wywołują zaniepokojenie i wyma gają nieustannego wzmagania in­tegracji narodowej; tego rzędu spra wami zaś są w pierwszym rzędzie wszelkie dążenia do rewizji istnieją cego układu granic w Europie oraz wszelkie przejawy ekspansji impe­rialistycznej, podejmowane w róż­nych częściach świata. W tym zak­resie pisarze polscy nie tylko są cał kowicie zgodni z kierownikami poli tyki naszego państwa, ale i sami wy stępują jako działacze społeczno-po lityczni. Spierać się i dyskutować można i należy o detalach, ale nie o najwyższym dobru, jakim jest Pol­ska, przyszłość naszego narodu i po kojowy rozwój świata. Tak jak to m. in. ujęła przyjęta jednomyślnie na pisarskim zjeździe w Szczecinie rezolucja: „...budzi w nas niepokój wszystko, co może zagrozić bytowi narodu. Żaden bowiem kraj, żadne społeczeństwo nie może żyć w izo­lacji od zdarzeń, choćby najodleglej szych”.
Wyszedłem przed dom, dookoła stężała ogromna cisza. Zapatrzyłem się w jedną, nisko na niebie sto­jącą gwiazdę, i tak błyszczącą, że jej białe światło wydawało się cie­płe. To Wenus. Czułem się jednak samotny, to obłęd, bo nie potrafi­łem sobie powiedzieć, jak się to mo­gło stać, cały już dzień znajdowa­łem się poza drutami kolczastymi, mogłem pójść w świat, dokąd mnie oczy poniosą. Z gąszcza drzew wy­dobywał się zimny, orzeźwiający zapach igliwia, w oknie domu E- razma tańczył płomień lampy. By­ło po prostu wspaniale.Nagle odczułem znowu wyczerpa­nie i pustkę, siadłem na schodach, szczupła postać Erazma, wąska je­go twarz o wydatnym nosie, zama­jaczyła mi, wydała mi się — o- gromna i dramatyczna. Czy na­prawdę tak powiedział, że nic go w obozie nie męczyło? Czy mógł po­wiedzieć coś innego? Niby co? Każ­dy przecież znał sytuację własną i cudzą doskonale, ale to było je­dyne, co mi kazał powiedzieć swo­jej żonie, więc cieszyłem się, że mi się udało to zrobić w sposób naj­zupełniej prosty i przekonywający, jak dobremu aktorowi na scenie.W nocy spadł śnieg. Słońce od wschodu bieliło drzewa i nagą, ka­mienną ścianę ariańskiego zboru. Pomyślałem, że gdybym był mala­rzem, mógłbym ten widok nama­lować, była w nim zagadkowa wspa niałość, pojąłem, że Erazm miał ra­cję, zaznajamiając mnie w obozie z tą piękną prawdą, która znał z historii i na którą patrzył z okna swojej pracowni. Zaledwie ule-
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Michał Łuczak Strzelców walczył Józef Libudzic rodem ze Skarszewa (pow. Kalisz),W imię patriotyzmu i internacjonalizmu Kontynuacja 
dzieła RewolucjiDla wielu Wielkopolan udział w

Kolacja u mojego sąsiada

Już pierwsze akty prawne mło­dej władzy radzieckiej m. in. odrębny dekret uznający „nie­zaprzeczone prawa narodu polskiego do niepodległości i jedności”, potwierdziły słuszność koncepcji polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego: walki przeciw­ko obszarniczo-burżuazyjnym rzą­dom państw zaborczych, w sojuszu z masami pracującymi tychże państw. Wyrazem tego sojuszu był m. in. udział tysięcy Polaków w Re­wolucji Październikowej, w której polscy rewolucjoniści widzieli drogę do społecznego i narodowego wy­zwolenia własnej ojczyzny...

Został uwolniony przez rewolucjoni­stów.
W szeregach 

Armii Czerwonej

Różnymi drogamiUdział Polaków w Wielkiej Rewo-lucji 1917 roku to temat, który go czekał na gruntowne opra­cowanie naukowe. Lukę tę w dużym stopniu wypełni przy­gotowywany do druku przez „Książkę i Wiedzę” zbiór bio­graficznych danych o pol­skich uczestnikach Rewolucji Październikowej.Wśród polskich robotników, <

dłu-

Udział Wielkopolan w Wielkiej Rewolucji najczęściej polegał na walce zbrojnej — i to w szeregach Armii Czerwonej — z kontrrewolu­cją i interwencją zewnętrzną.Czerwonoarmista Czesław Świ­niarski walczył m. in. w obronie Jekaterynodaru, na Kubaniu, nad Donem, w Odessie, w Sławiańsku, na froncie południowym (w latach 1919—20) i na Ukrainie. Kilkakrot­nie był ranny.O Juliuszu Binderze wiemy nie wiele. Tylko tyle, że pochodził z Ko-

Rewolucji Socjalistycznej nie ogra­niczał się jednak do walki zbrojnej z kontrrewolucją i interwencją ze­wnętrzną. Udział ten polegał rów­nież na pracy w aparacie partyj­nym, państwowym i gospodarczym.Do działaczy, którzy w ten spo­sób kontynuowali dzieło rewolucji należał m. in. kaliszanin Dobiesław Maczewski. W 1920 roku pełnił on funkcję kierownika wydziału w Wiackim Gubernialnym Komitecie . RKP (b) i członka Wiackiego Komi­tetu Wykonawczego. Aleksander Wi­lanowski (urodzony w 1886 roku w powiecie Koło) w latach 1917—18 był członkiem Komitetu Wojskowo- Rewolucyjnego w Mariupolu, a póź­niej m. in. zastępcą komisarza w Szkole Czerwonych Komunardów w Moskwie. Zastępca naczelnika ochro­ny majątków państwowych, wice­przewodniczący Kirgiskiego Komi­tetu Rewolucyjnego, komisarz kon­troli w Komisariacie Ludowym Ko­lejnictwa RSFRR — oto niektóre
WieSLopolanie uczestnikami
Rewolucji Październikowej

chło-pów i żołnierzy, którzy poparli ro­syjski proletariat w jego bezprzy­kładnej walce o socjalizm nie bra­kowało również Wielkopolan?) Było ich — jak wynika ze wspomnianej już pozycji „KiW” i materiałów Re-' feratu Historii Partii KW PZPR w Poznaniu — co najmniej 46. Warto dodać, że w chwili obecnej zamiesz­kuje w naszym regionie 16 uczestni­ków Wielkiej Rewolucji. Oto ich na­zwiska (w nawiasach miejsce za­mieszkania): Roman Boratyński (Kępno), Mieczysław Czułowski (Po­znań), Gustaw Himrot (Chodzież), Stefan Konieczniak (Poznań)), Jan Kościelak (Kalisz), Stanisław Latosi (Poznań), Wincenty Łukniewski (Chodzież), Ignacy Marciniak (Goli­na, pow. Kościan), Kuźma Micha­łowski (Mosina pow. Poznań), Adam Nowacki (Kalisz), Jan Nowak (Kwilcz, pow. Międzychód), Andrzej Rutkowski (Poznań), Edward Sto­kowski (Poznań), Czesław Świniar­ski (Poznań), Józefa Wsiemirowa (Trzcianka), Ludwik Zalejski (Po­znań).Różne drogi wiodły Wielkopolan do udziału w epokowych wydarze­niach 1917 roku. Np. działacz ruchu robotniczego Leopold Dobroczyński (urodzony w 1865 roku w Dębicy, po­wiat Kalisz) przez sąd carski zo­stał skazany w 1908 roku na 4 lata katorgi. Po jej odbyciu skierowano go do guberni irkuckiej na wieczne zesłanie. Tam właśnie rozpoczął oży wioną współpracę z rewolucjonista­mi rosyjskimi.Józef Wojciechowski, urodzony w 1893 roku w Glinnie powiatu ostrow skiego, w 1914 roku został wcielony do armii carskiej. Wprost z jej sze­regów przeszedł na stronę rewolu­cjonistów.Działacz ruchu robotniczego — po­znański zecer Stanisław Barczyński mając 32 lata został powołany do armii niemieckiej. Znalazł się na froncie wschodnim i w 1916 roku dostał się do niewoli. Przebywał na Syberii, gdzie prowadził pracę po­lityczną wśród jeńców wojennych. Za karę władze carskie osadziły go w obozie o obostrzonym rygorze.

nińskiego, walczył w szeregach Ar­mii Czerwonej i poległ 22 stycznia 1919 roku.Edward Stokowski najpierw był żołnierzem Czerwonej Gwardii, a później Czerwonej Armii. Jego szlak bojowy: Sławiańsk — Kramatorskie — Konstantinowka — Nikitowa — Taganrog — Rośtowo — gubernia poł tawska i charkowska — Kijów — Szepietówka.Z wrogami młodej Republiki Rad walczyli również Wielkopolanie — uczestnicy rewolucji w szeregach milicji, organów bezpieczeństwa, a także wydzielonych jednostek pol­skich. Np. kaliszanin Wojciech Szu- dek był dowódcą Czerwonego Pułku Warszawy^ Urodzony w guberni ka­liskiej Ignacy Piwoń m. in. pełnił funkcje komisarza Czerwonego Warszawskiego Pułku Huzarów. W szeregach 4 Warszawskiego Pułku

czem

funkcje pełnione przez kali- szanina Leopolda Dobroczyń- skiego. Maria Komińska rodem z Ostrowa w latach 1919—1920 była instruktorem Komitetu RKP (b) w Boguczarsku (gu­bernia woroneska), a kalisza- nin — Michał Rychter działa- Piotrogrodzkiej Rady Gospo-darki Narodowej...Udział licznych Wielkopolan w Wielkiej Rewolucji był wyrazem ich internacjonalistycznej i patriotycz­nej postawy. Tym ideałom pozostali oni wierni także później. W okresie międzywojennym uczestnicy rewo­lucji 1917 roku należeli do najbar­dziej aktywnych działaczy polskiego ruchu robotniczego. Część walczyła w Hiszpanii. W okresie drugiej woj­ny światowej wielkopolskich ucze­stników Wielkiej Rewolucji nie brak ani w kampanii wrześniowej, ani w partyzantce (szczególnie w Armii Ludowej), ani też w szeregach od­rodzonego Wojska Polskiego. Zaś po wyzwoleniu kraju uczestnicy rewo­lucji stali się ofiarnymi budowni­czymi socjalizmu.
*) Chodzi tu zarówno o urodzonych w 

Wielkopolsce jak i tych, którzy w tym 
regionie spędzili większość swego życia.

Urodzeni nad Odrą
Nysą i Bałtykiem

to Dokończenie ze strony 1zresztą wskazuje tytuł apelu, domłodej generacji urodzonej już na Ziemiach Zachodnich i Północnych. Po wyeliminowaniu prac, które me spełniały warunków regulaminu konKursu, 167 pamiętników orzedmiotem oceny jury, przewodniczył dyrektor Zachodniego w Poznaniu stało się któremu Instytutu prof. drWładysław Markiewicz. Sierpniowy numer „Nurtu” przyniósł nazwiska nagrodzonych, fragmenty pamiętni­ków oraz kilka ciekawych opraco­wań socjologicznych: „Uwagi o pa miętnikarstwie Ziem Zachodnich” Andrzeja Kwileckiego, „Pamiętniki młodzieży urodzonej na Ziemiach Zachodnich” Zygmunta Dulczew- skiego, „Narodziny społecznego ruchu pisarstwa pamiętnikarskiego” Fran­ciszka Jakubczaka.pod uwagę monotematycz-

ny charakter tego numeru „Nurtu” można powiedzieć, że otrzymaliśmy swego rodzaju tom pamiętników z ob szernymi opracowaniami, wybiega­jącymi zresztą daleko — dzięki poru szonym problemom — poza ten je­den konkurs. Niezależnie od tego, w przyszłym roku ukaże się nakładem Instytutu Zachodniego w Poznaniu osobna publikacja książkowa, przy­nosząca pokłosie konkursu oraz bliż szą charakterystykę jego uczestni­ków.Zamieszczone fragmenty jak i wstępna analiza całego dorobku kon kursowego, której dokonał w swym artykule docent Zygmunt Dulczew- ski, każą wysoko ocenić efekty ini­cjatywy Redakcji „Nurtu” i Instytu­tu Zachodniego. Refleksje osobiste i społeczne tych 167 młodych ludzi, spisane nieraz na kilku kartkach, czasem zaś zajmujących kilkaset stron, to interesujący materiał poz-

głem nień, dłem
Dokończenie ze str. 1fali mimowolnych wspom- zamknąłem znowu oczy, zapa- w drzemkę i gdy pani Rybi-cka przyniosła mi do łóżka na tacy szklankę mleka, chleb i jajecznicę, zjadłem to jakby przez sen.Z okna — od wschodu do zacho­du słońca — rozciągała się przede mną biel pustych, samotnych dni, czas, który mi dała pani Rybicka na rekonwalescencję, posiadał roz­ległość białej pustyni i popielatych nad nią niebios.Siadłem na łóżku, otworzyłem ok­no, znad krawędzi muru spadł do pokoju lekki powiew wiatru i ob­rzucił moją twarz. Otoczony byłem regałami, wypełnionymi po brzegi książkami, obłożonymi kurzem. Wer towałem w nich leniwie. Na półce, za starym, zepsutym zegarem zna­lazłem stertę luźnych kartek, jakieś wypisy z lektur, myśli spisane jakby dla siebie, małe traktaty o włoskich antytrynitarzach i o pol­skich anabaptystach, urywane w po­łowie zdania — dialogi, listy, wier­sze, notatki, komentarze do Pisma św., nawet rękopis niedokończonej powieści. Zatopiłem się w czytaniu, pojąłem, że był to ogromny krok w przeszłość, pogrążyłem się całkowi­cie w lekturę, która robiła na mnie wspaniałe wrażenie. Erazm miał piękny charakter pisma, każda lite­ra wydawała się być samoistnym arcydziełem. Odczytywałem każde zdanie z uroczystym namaszczeniem, nawet podniesionym, ochrypłym szeptem recytowałem wersety śred­niowiecznej, mistycznej mądrości, gwałtownej ciemnoty i mściwości, albo spokojnej, ukrywanej miłości, zapomniałem o tym, że pani Rybicka myślała zapewne, że męczyłem się na poddaszu, w ciemnym, dusznym pokoju, w samotności i marzyłem o tym tylko, kiedy będę mógł zbiec na parter, do parku, 'wyruszyć na spacer ścieżkami wśród pól. Znużo­ny w końcu przerywałem czytanie, wystawałem przy oknie, ukryty za rozchyloną firanką, brudną w zielo­ne groszki, czekałem istotnie niby biegacz na starcie, naładowany nie­cierpliwością, nadejścia ciemności i kolacji, a z nią widoku pani Rybic­kiej i jej córki, jak również rozmów na przypadkowe tematy, nie usta­lone z góry, czekałem tak przy tym oknie, patrzyłem na zbór ariański, dopóki nie ścierpły mi nogi, wra­całem na łóżko i znowu ogarniała mnie świadomość losu Erazma, pa-

miętałem dobrze, co mi powiedział naprawdę o sobie, kiedy po raz o- statni zamykał za mną drzwi bara­ku w obozie, dlatego chwilami czu­łem się, jakbym miał na ręce jego świeżą krew, ale on pomimo na­wracającego, targającego w okoli­cach żołądka bólu i bólu w pier-siach, chciał, w pamięci twarz, abym abym zachował jego uśmiechniętą mógł powiedziećwszystkim bez wahania, że był silny i zdrowy, a prawdą było to, co widziałem pod tą przybraną mas­ką na jego twarzy, więc postanowi­łem ostatecznie, że zaraz po kolacjinajspokojniej się i opuszczę tak nie miały tylko czekać Twarz Marty
w świecie pożegnam dom Erazma, a one i nic więcej do roboty, na tę wiadomość.była bardzo dziew-częca, jej miękkie ręce leżały na białym obrusie po obu stronach ta­lerza, pełnego mlecznej zupy i tylko wyraz zaciekawienia w jej jasnych oczach świadczył cośkolwiek o jej niezrozumieniu nowego życia, wy­wołanego wojną. Zdradzała mimo woli swoim donośnym głosem, że wcale nie czuje się sierotą i nędzar- ką, nie posiadającą żadnej istoty na świecie z wyjątkiem bezradnej mat­ki, ale ten dom Erazma Rybickiego stał się nacechowany jakąś nieod­wracalną, nagromadzoną od wieków — afirmacją pustki i opuszczenia, on — Erazm takim go nazwał, na­pisał: „ten dom ma już poza sobą własną śmierć”, widocznie Erazm miał na myśli jego wspaniałą prze­szłość, kiedy pod jego dachem gro­madzili się nieprzeciętni ludzie i żył tutaj i umarł sam Faust Socyn, przy były z Włoch, ale one obie — pani Rybicka i jej córka, siliły się na za­chowanie wytwornego sposobu by­cia.Podczas kolacji mówiłem mało, jadłem za to dużo, na zapas, Ry­bicka zauważyła to, nawet przesta­ła mnie namawiać, tylko podała mi okrągłe, drewniane, inkrustowane pudełeczko z sacharyną, żebym osło­dził sobie swoją herbatę, może u- świadomiła sobie, że to wreszcie ną- stąpi, zanim nadejdzie noc, bo zwle­kałem, decyzję opuszczenia ich do­mu odkładałem z dnia na dzień. Nie spodziewała się zapewne, że to bę­dzie ucieczka, bo gdybym się nie bał wiadomości o śmierci Erazma, to nie miałbym właściwie od czego uciekać, więc gdy już wchodziłem

nawczy dla socjologa, pasjonująca lektura dla czytelnika i ważki doku­ment polityczny. Tak bowiem można śmiało nazwać pamiętniki tej mło-dzieży urodzonej nad Bałtykiem, młodzieży, łym i pełnym głosem o swym serdecznym Odrą, Nysą i która śmia- mówi w nich przywiązaniudo tych ziem, o tym, że z nimi wiąże swoją przyszłość. Powszechność od­zwierciedlenia tej postawy w parnię tnikach pozwala stwierdzić, że jest to głos typowy dla młodego poko­lenia tu urodzonego i wychowane­go.Toteż jako motto do przyszłej księ gi, na którą złożą się te pamiętniki, posłużyć może fragment jednej z prac konkursowych: „Jeżeli to ma być prawda o nas, o młodym pokole niu, o naszym życiu — to chyba nie złożą się na nią wspomnienia jed­nostek wyjątkowych, wybitnych, wy różniających się w otoczeniu, ale właśnie wspomnienia dziewcząt i chłopców spotykanych na każdym kroku: zwykłych, prostych i przecię tnych. A do tych ostatnich i ja nale żę. Urodziłam się trzy lata po wojnie we Wrocławiu. Miasto kocham bar-dzo,
» « ®

Biorąc

ZJAZD PISARZY ZIEM ZACHODNICH 
I PÓŁNOCNYCH

bardzo gorąco...”.
JAN RAWSKI

po skrzypiących schodach na pod­dasze, wtedy usłyszałem, jak one rozmawiały szeptem w kuchni, po­czułem wstyd, obawiałem się, że za­wiedzie mnie odwaga i męstwo. W pokoju odzyskałem pewność siebie, byłem im wdzięczny za ■ delikatność i dystans, z jakim odniosły się do mojej decyzji, o której nie powie­działem wprost, tylko swoim zacho­waniem się, brakiem ochoty do rozmowy o wojnie i o pracach na­ukowych Erazma, skracałem czas kolacji, powtarzałem w myśli: „prę­dzej, prędzej”, stawałem się posęp­ny, zawzięty, nieubłagany, nawet osądziłem już sam siebie, że nie by­łem wiele wart i one nie będą ża­łowały mojego odejścia, to znaczy ucieczki, nawet gdyby zastąpił mi drogę sam Erazm, to zwiałbym chyłkiem do własnego, rodzinnego domu, innego niż ten w Lusławi- cach. Rękopis powieści, znaleziony w pokoju Rybickiego, w kącie za antycznym zegarem, owinąłem w brudną koszulę, położyłem na dnie tekturowego pudełka i zupełnie jas­no, wyraźnie osądziłem mój czyn; to była kradzież, łatwa, dziwnie spo­kojna; nie. odważyłem się tylko po­wiedzieć, że to była zdrada, a więc coś jeszcze gorszego, ' “był moim sąsiadem zzowego...
GERARD

skoro Erazm siennika obo-
GÓRNICKI

Tygodniki kulturalne dużo miejsca poświęcają 
niedawnemu X Zjazdowi Pisarzy Ziem Zachod­
nich i Północnych w Szczecinie. „Życie Literac­
kie” oprócz fragmentów przemówienia Zenona 
Kliszki i krótkiego komentarza pt. „Szczecin i li­
teratura” zamieszcza także fragmenty referatu 
Wilhelma Szewczyka pt. „Druga wojna światowa 
w beletrystyce niemieckiej" (fragment dotyczy 
beletrystyki NRF). Autor m. in. pisze:

„Wiemy, jak wielkie powodzenie ma u .czytel­
ników niemieckich literatura o temacie '-Wojen­
nym. Nie wszyscy garną się do tych książek po to 
tylko, aby skonfrontować własny los z losami li­
terackich bohaterów. Są i tacy, którzy szukają w 
niej nowych, niebezpiecznych fascynacji. To zo­
bowiązuje do niezłjyt miłej pilności w czytaniu

tych książek, w ich interpretowaniu i referowa­
niu”.

„Kultura” w redakcyjnym komentarzu pisze:
„Historia sprawiła, że właśnie z Ziemiami Za­

chodnimi i Północnymi byt Polski współczesnej 
związany został nieodwołalnie. Ich odzyskanie, za­
siedlenie i odbudowa stanowią największe osiąg­
nięcie myśli politycznej Polski Ludowej w prze­
szłości. Ich zabezpieczenie i dalszy wszechstron­
ny rozwój stanowi największą troskę tej myśli 
dzisiaj (...) Ziemie Zachodnie i Północne pozosta­
ną nadal tym przedmiotem, którego pomyślność 
wymagać będzie skupienia mądrości, wytrwałości 
i trudu wszystkich Polaków. Jest to zadanie dla 
dziejowych losów Polski kluczowe. Bez jego wy­
konania tych losów nie sposób sobie nawet wy­
obrazić (...) Nie jest to zatem żadna gigantomania, 
kiedy myśląc o przyszłości Szczecina i Wrocławia, 
Gdańska i Zabrza, myślimy równocześnie o przy­
szłości Europy, Afryki, Azji. Jest to po prostu 
trzeźwy realizm, płynący ze świadomości faktu, 
że świat współczesny jest pełną sprzeczności jed­
nością, że bez rozwiązań globalnych nie ma trwa­
łych rozwiązań regionalnych i że zasada „Nasza 
chata z skraja” byłaby w polityce dojutrkową śle­
potą. Ta świadomość od lat dominuje na zjazdach 
Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych. Wyznacza 
problematykę i kierunek dyskusji. Dominowały 
również na Zjeździe ostatnim, znajdując swe lo­
giczne i pełne usystematyzowanie w przemówie­
niu wygłoszonym podczas obrad przez towarzysza 
Zenona Kliszkę” (o Zjeździe piszemy zresztą na 
stronie 1 „Głosu Tygodnia”).

wierajqcym dużo mało znanych faktów w arty- 
pt. „W 30 rocznicę pa-kule wspomnieniowym 

miętnego strajku”. Na wstępie autor stwierdza, 
że chociaż od słynnego strajku nauczycielskiego 
mija w październiku 1967 r. 30 lat, brak jest 
szczegółowych danych o całości tego wielkiego 
wydarzenia.

„...tylko adminiastracja szkolna (w okresie bez­
pośrednio przypadającym po strajku — dop. lek­
tora) metodą poufną sporządzała sprawozdania i 
przesyłała drogą służbową do władz najwyższych. 
Używała przy tym różnych chwytów, by pomniej­
szyć rolę strajku, sfałszować liczbę strajkujących, 
a przez to postawić siebie w lepszym świetle. 
Oczywiście, byli inspektorzy zajmujący stanowi­
sko odmienne, byli inspektorzy, którzy sami nie 
strajkując, uważali strajk za zjawisko pozytywne”.

Przypomnijmy, że bezpośrednią prz|czynq straj
ku było zawieszenie w dniu 30 wrześń 1937 roku
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W 30 ROCZNICĘ STRAJKU NAUCZYCIELSKIEGO
Pisze na ten temat na łamach „Głosu Nauczy- 

cielskiego" Wawrzyniec Dusza w obszernym i za­

przez ówczesne władze działalności Zarządu 
Glowneoo ZNP i ustanowienie zarząacy przymu­
sowego, którym został kurator Paweł Musioł. Po­
chodził on ze Śląska, był nawet członkiem ZNP, 
ale został ze związku usunięty. Istotne jednak 
przyczyny tkwiły inacznie głębiej. Sam premier 
Składkowski wśród1 przyczyn zawieszenia w urzę­
dowaniu byłego zarządu ZNP na pierwszym 
miejscu wymieniał „tolerowanie i popieranie od 
dłuższego czasu idei i tendencji wyraźnie komu­
nistycznych lub z komunizmem graniczących oraz 
pacyfizmu wśród nauczycieli i w szkolnej pracy wy­
chowawczej, sprzecznego, z założeniami intere­
sów Państwa”.

Chodzi 
o niej w 
Boruń.

o epokę pojazdów kosmicznych. Pisze 
»Jygodniku demokratycznym” Krzysztof

. „Wkraczamy — pisze autor — w drugie dzie-* 
sięciolecie ery kosmicznej. Zadania jakie stawi 
przed sobą radziecka i amerykańska astronautyk ; 
są nieporównanie szczytniejsze ale i droga ich re- 
alizacji trudniejsza i pełna niebezpieczeństw. 
Pierwsze dziesięciolecie stało pod znakiem opano-' 
wy wania przestrzeni okołoziemskiej i sondażu 
szlaków wiodących ku innym planetom. Drugie ma 
przynieść inaugurację ekspedycji międzyplanetar­
nych i głęboką penetrację Układu Słoneczne­
go (...) Niewątpliwie obecny główny kierunek 
szturmu — to Księżyc, a lądowanie człowieka na 
jego powierzchni nie powinno nastąpić później 
jak w ciągu s lat”.

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że największymi 
potęgami w tej dziedzinie sq ZSRR i USA, a dys­
tans jaki dzieli te dwa państwa od innych ucze­
stników „kosmicznego szturmu" — Francji, Japo­
nii, Anglii, Kanady, Włoch i NRF - jest nie do 
pokonania.

Poza tym zwracamy uwagę na kilka innych in- 
teresujqcych pozycji: „Narodziny krucjaty” M. F. 
Rakowskiego w „Polityce”, „Węgiel mojego za­
wodu" Kazimierza Wyki w „Życiu Literackim", 
„Wizja kreująca świat” Alicji Helman w „Kul­
turze”.

LEKTOR


